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OSŁABIENIE W EMIGRACJI.

ARTYKUŁ CZWARTY.

Smutna to rzecz być dziennikarzem, a jeszcze dzien­
nikarzem emigracijnym. Piszący jest drobną, nieznaczą- 
c? cząstką ciała, o którem z położenia swego mówić 
musi — rozumie wielkość jego missji — z duszy pragnie, 
%  onej podołało. To też chętnie wprowadza w rachu­
nek szczupłość sił, błahość środków ; samego siebie nie­
jako chciałby przekonać, że jeżeli przy dobrych chę­
ciach jego braci jednej wiary politycznej, sprawa naro­
dowa nie postępuje , to wina codziennych utrapień , 
Nużenia, smutku, niedostatku, a może poniekąd i zapo­
mnienia krajowców. Z drugiej strony, kiedy mu przyj­
c i e  atakować swoich przeciwników, skarg na traf nie 
r?l'ca, ucieka się do historji, przywiązuje się niejako do 
Ich kolebki, towarzyszy młodości, mierzy siłę wieku, 
°kservvuje poruszenia we wszystkich dobach życia; a 
8dy zdrożności ich dowiedzie i ostatecznie potępi, je­
lc z e  nie śmie rzucić się na osoby, jeszcze nie powie te- 
jnn lub owemu po szczególe : jesteś złym Polakiem. Ta- 

le ostrożności przedsiębierze dziennikarz emigracijny, 
. 0 Wie, że Ojczyzna wiele cierpi i wielkich ma nieprzy- 
Jaciól — radby przeciwko nim największą wystawić si- 
£> i dla tego w ludzi podejrzanego nawet sumienia 
uciąłby w mówić błąd, pokazaniem przepaści, jaką so- 

. le i sprawie narodowej kopią, odwrócić od złego czynu 
1 Perswazją jej obrońców przysporzyć. Takiem chrze- 
m^ńskiem miłosierdziem byliśmy wiedzeni,gdy w osta­

ch artykułach wykazując niecny początek partjidyna- 
yeznej, oskarżyliśmy ją tylko o zaślepienie i głupotę — 

^ stawiliśmy czas do upamiętania się i nawrócenia.
êci ]]jaj  n je  umjat pojąć tego najszlachetniejszego 

„Z ,Uc'a) jakie'm tylko Bóg duszę człowieka udarować 
°Ze, i swój śmieszny artykuł o Aposlazjacli, zakończył 

ic°,Srózką, iż jeżeli republikanie polscy nie porzucą swo- 
r0 r°.bot’ cala partja dynastyczna pójdzie w ślady Gó- 
U T ' * > >  Mirskiego, Jabłonowskiego, Grabowskiego i 
«tia ^ ‘̂ olaja poszuka rządu mocnego. Zuchwale wy- 

Przyjmujemy tem sercem, z jakiem ono zostało 
cho l0^e‘ ^*e P°.imu3emy > •Hu czegobyśmy mieli za 

najmniejszą względność dla ludzi, którzy się 
C ia ,*avvn* Z(lrajcy Ojczyzny oświadczają. Niecne narzę- 
Szv moskiewskiej polityki, idźcie połączyć się z wa- 
dzj,?1- naturalnym panem — sita attrakcji od lat kilku- 
tjg Sl?t Pcha was w tamtę stronę — prawo tej siły wy- 
hiu nowy Hlar waszego tronu, Czyński — wierzcie 
czv’ 0 ?n s'ę na 111 zna, ale razem zabierzcie go z sobą 
zem °. i ako wodza, czy jako towarzysza, byle tylko ra- 

j.AP-go Uchem, i z jego żydostwem.
Uow'p 1  ̂ z toku rzeczy nasuwa się pod pióro imie tego 
C ie Doukiszota, He użytku dla wszystkich bę- 
*1 "ytiómaczyć nasze pojęcie o dzieciach Izraela. Po- 
slaniZlel!amy, że myśl oparcia społeczeństwa polskiego na 
żetnj®miejskim> i esl; waloną, dla tćj prostej przyczyny, 
Wpl stavv Polsce są rzadkie, na stan w ogólności rolniczy 
Przez'VUn*6 wyvvierają, większe są zamieszkane w części 

oudzoziemców, w części przez żydów — w mniei- 
K w a r t a ł  II.

Szych katolicy oddani rolnictwu, żydzi zajmują je w 
większości po wielu miejscach tak przeważnej, że le­
dwie o kilku szewców lub garncarzy i to za miastem 
dopytać się można. P. Czyńskiemu nasz argument się 
nie podobał i krzyczy jak opętany, że mieszczan nazy­
wamy cudzoziemcami. Masz cyganie świadki? mam żonę 
i dziatki. — Cygan zawołał i dziatwa z Trzeciego Maja 
dostarczyła słów pochlebiających mieszczanom i żydom; 
stąd porównanie dwóch textów, a dynastycznemu oczy­
wiście przyznano wyższość. Panowie filantropi! my zna­
my i waszą moralność i wasze sympatje — przez długie 
lata oszukiwaliście panów i szlachtę — dziś, gdy oni się 
na was poznali, uciekacie się do miast, żeby uskoczyć 
bankructwa; może to dobre, ale tylko na chwilę, bo nie- 
zapominajcie, że kupcy znają się na wartości pieniędzy 
i nakładają procent — żydzi lichwę, a jedni i drudzy 
wiedzą, gdzie poprowadzić nieuiszczającego się z długu 
na termin. Cudzoziemcy zamieszkują miasta polskie — i 
komużto nie wiadomo? W dawnych czasach mieli swoje 
oddzielne prawa, trybunały, sądy — stanowili małe na­
rody w wielkim narodzie — czasem przyłożyli się do 
jego świetności, nie raz wystawili na klęski. Czas i na­
byte doświadczenie usunęły anarchją, mieszkańcy miast 
zostali obywatelmi Polski, pokochali Ojczyznę, dla niej 
się poświęcali, dla niej cierpieli z całym narodem i Na­
ród nie pokazał się niewdzięcznym , w mieszczanach 
widział swoje dzieci; ale że dawnych przybyszów z ob­
cych krajów, dziś już nie godzi się nazwać cudzoziem­
cami, czyż stąd wynika, że nie ma wcale nowych? Z 
dnia na dzień słyszeć można, że ten i ów ciągnie do Pol­
ski — czy on osiędzie na wsi? zapewnie n ie , boby go 
nikt nie zrozumiał — idzie do miasta, bo tam łatwiej 
znajduje swoj język i sposób do życia zwyczajnie w han­
dlu, którego ważności i użytku przesądna szlachta dotąd 
zrozumieć nie mogła. Mieszczanie nie mieli tych sa­
mych praw i przywilejów co szlachta, ale czyż stąd wy­
nika, że im należą się wszystkie ? Tak chce P. Czyński, 
tak chce jakiś P. Drewnicki, któremu przecież jego ty­
tuł mieszczanina nie przeszkodził zostać Majorem, ale 
tak nie chce cala demokratyczna massa Emigracji. Ona 
przez lat trzynaście wola do szlachty, mieszczan i chło­
pów, katolików, żydów i tatarów, zgoła do wszystkich 
co powietrzem polskiem oddychają, aby w miłości zapo­
mnieli o tytułach, stanach, podziałach, w braterstwie 
pojednali się i sposobili do chrztu ze krwi, a gdy dzień 
zmartwychwstania Ojczyzny nadejdzie, aby w nich nie 
widziano jak tylko obywateli polskich z równą gorliwo­
ścią, z równem poświęceniem pracujących nad ustale­
niem Rzeczypospolitej silnej jednością, kwitnącej szczę­
ściem swoich dzieci. Tego wielkiego głosu prawdy jak­
kolwiek nieudolni tlómacze, mamy sobie za obywatelską 
powinność stale odpychać wszystko, co niemoc i osła­
bienie niesie, siły rozrywa i wątli. p . Czyński zdaje się 
zgorszony, że mu polecamy szukać innej ziemi dla naro- 
rodu i króla jego roboty, bo Polska nie ścierpi narodu w 
narodzie i króla w rzeczypospolitej. Rzecz zdawała się 
nam jasna sama przez się, wszakże kiedy jej zrozumieć 
nie może, wylłómaczymy się obszerniej, albowiem im 
więcej zbliżamy się do chwili stanowczej, tern ważniej-
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szem jest wychodzić z ogólników, myśl z czynem har­
monizować, aby każdy wiedział czego się trzymać i na co 
liczyć. Na mocy wydyskutowanych, przyjętych i ogło­
szonych zasad miłości, braterstwa i równości, pokolenie 
takie Izraela może być pewne, ie  w odradzającej się 
Polsce znajdzie zaręczone sobie obywatelstwo, ale niech 
razem nie spuszcza z uwagi, że ten wyraz obywatel ma 
głębokie znaczenie : do niego zapewnie przywiązane są 
prawa, ale też koniecznie ciążą i obowiązki. Jeżeli iy -  
dostwo polskie mniema, że wśród zreformowanego społe­
czeństwa wedle nowych zasad, jemu samemu wolno bę­
dzie pozostać nieruchome'm, jeżeli w myśl swego prze­
pisu religijnego innych współmieszkańców uważać ze­
chce za cudzoziemców, których jest zasługą przed Bogiem 
odrzeć, jeżeli niezrzecze się swoich zabobonów — nie 
zrobi usiłowań, aby się podnieść z tej degradacji umysło­
wej, w której zatraciło aż do godności człowieka — jeżeli 
nakoniec trwać będęie w tem postanowieniu, aby wszy­
stko zjeść , wszystko zlupić, a nic nie produkować; 
niech wcześnie myśli o nowej Ojczyźnie, niech korzysta 
z okazji, popchnie filantropów angielskich, którzy świe­
żo namityngach naradzali się jakimby sposbem Palestynę 
Izraelowi powrócić, niechsobieweźmieAdamal0 na kró­
la, a gdyby można i P. Czyńskiego, szczere nasze ży­
czenia będą mu towarzyszyć. Dla Polski byłaby to ciężka 
do wynagrodzenia strata i w ludności i w kapitałach, 
które wszystkie dziś w ręku żydowstwa spoczywają i z 
nie'mby w yszły , ale jakkolwiekby ona była wielką, je- 
szczeby nie mogła iść w porównaniu z tą, jakąby Naród 
poniosł pod względem moralnym. W czasie wojny czy 
po wojnie przyjdzie koniecznie organizować się, a było­
by fatalnem, gdyby Naród musiał względem złych oby­
wateli wyjątkowe prawa stanowić, ogłoszonym na po­
czątku rewolucji zasadom uwłaczać , na nierówność 
swoich dzieci patrzeć i do niej się przywyczajać. Słowa, 
jakie w tej chwili z pod pióra naszego wychodzą, nie mo­
gą w niczem ubliżać rodakom wyznania Mojżeszowego. 
Sami pisaliśmy odezwy do żydów i one podpisywali — 
nadal, ile razy sposobność się zdarzy, przychylność na­
sza i braterstwo są im zapewnione. Wiemy, że żydzi pol­
scy liczą między sobą ludzi przyzwoitych, światłych , 
dobrych obywateli i dobrych Polaków, ale niechże oni 
zmierzą cala ważność powinności i one sumiennie speł­
nią. Cały Naród jest w postępie, siły swoje gotuje, niech­
że wpływają na współwyznawców, aby w danym dniu 
znaleźli się na swojem miejscu. Emigracja dla nich jak 
dla wszystkich dzieci Polski, jednakowo jest usposobio­
na, niechże tułacze Izraelici ze swego stanowiska odzy­
wają się do swoich, a przechrztom zakażą w imie Izraela 
mówić, bo przechrzty, choćby w trzeciem i czwartem 
pokoleniu, zawsze zostaną im szkodliwe'mi — oni rodzi- 
nej religji zapomnieli i nowej się nie nauczyli — na dnie 
charakteru została im tylko spekulacja, to też z sumie­
nia zrobili artykuł handlowy i niem niepoczciwie fry- 
marczą. Myśl wywyższenia stanu miesczańskiego nad 
inne, w któremby żydowstwo oczywiście przeważną 
miało większość, jest zgubną dla wszystkich, a najzgu- 
bniejszą dla niego samego, przeto odpychamy ją z całą 
silą przekonania, a autorowi niesiemy złorzeczenie.

Odpowiedzi nasze i zboczenia od obranej materji są 
częste i całość psują, ale czyż nasza w tem wina ? Partja 
dynastyczna wypowiedziała nam wojnę— musimy jej 
stawić czoło, choćby z zapomnieniem wymagalności li­
terackich, bo tego honor i dobro publiczne wymaga. 
Skreśliliśmy charakter monarchyslów i ich świeżego sa- 
tellity Czyńskiego, pozostaje nam zedrzeć maskę z in­
nych oszustów tćm niebezpieczniejszych, że grają w pa- 
Irjotyzm.a nie mniej są uniżonemi sługami arystokracji. 
Relacje Trzeciego Maja i Dziennika Narodowego dowo­
dzą, że koterja Rybińskiego gotowa zaciągnąć się pod 
chorągiew Czartoryskiego. Zmowy między pełnomocni­

kami miały miejsce, akta i umowy spisano; wódz osta­
tecznie ich ńie zatwierdził, bo w nowej kombinacji nie 
znajdował cłla siebie dosyć wydatnej dostojności, ale z 
tego wszystkiego wywiązał się pewnik, że Towarzystwo 
wojskowe jest monarchyczne. Niechże się zreflektują 
poczciwe wiarusy — stan wojskowy jest zbyt szlache­
tny, żeby nim poniewierać dla dogodzenia ambicji pier­
wszego lepszego kuglarza, J. B. Ostrowski wywiódł na 
scenę zapomnianego wodza, trzymał do chrztu niezna­
nego nikomu prezesa rządu, przypominamy sobie ile nas 
trudów i nienawiści kosztowała walka z tym oszustem — 
do tej chwili całe gminy zachowały dla nas nieprzycliyl- 
ność, dla Zjednoczenia oziębłość pod pozorem, że ubli­
żono ich wszechwladztwu; niechże się upamiętają i dzię­
ki złożą wszystkim, którzy z obywatelską odwagą wy­
stawiając się na pociski, całą Emigracją zasłonili od sro- 
moty.

Do kola arystokracji należy i niejako jej rezerwę sta­
nowi stronnictwo katolickie przez Dziennik Narodowy 
reprezentowane. Zatwardziali grzesznicy uciekli się do 
pokuty i od Papieża czekają rozgrzeszenia. Może ich po- 
blogosławi ręką zbroczoną we krwi apostołów włos­
kich — nie zazdrościmy szczęścia, litujemy się nad za­
ślepieniem.

Dla wiernych Towiariskiego nie mamy ani wzgardy; 
ani litości — dla nich troszczymy się o domy zdrowia, a 
jeśli tu o nich wzmiankę robimy, to tylko dla tego, aby 
skompletować spis parlji sprawujących osłabienie ^  
Emigracji.

G łos W alentego Z w ierkow skiego  — p r z y  sta w ia n iu  p o m n r  
ka D eputow anem u W ołow skiem u  w  P a ry ż u  dn ia  12° m aja na 
cm entarzu  P ere-La-C haise  1844 r.

R odacy! —  Znow u jednemn z  braci naszych kładziem y ka­
mień grobow y — ubyw ają członkow ie sejmu — zmniejsza si? 
liczba Em igrantów polskich, co unieśli z sobą przekonanie i e 
niegodzi się karku ugiąć przed tym  któremu się w ieczną za­
p rzysięg ło  nienaw iść — zmniejsza się  liczba podpisujących  
w yrok na Mikołaja.

Jako przed 40 letni kolega uniw ersytecki ś. p. Franciszka 
W ołow skiego — jako obok niego zajmujący miejsce w  Sejmie, 
czuję obowiązek przem ówienia kilku s łó w  nad grobem jego  
czuję potrzebę dotknięcia w ażnego aktu rewolucji naszej ^  
którym F. W ołow sk i bardzo czynny m iał udział, który z du­
szy i przekonania p op ierał. — W ażne przedm ioty odświeża0 
w pamięci wypada przy każdem zebraniu się  naszćra, dla nau­
ki i ośw iecania się ; a tem stosowniejsze przypom nienie u r a ­
żam dzisiaj, gd y  staw iam y pomnik uczestnikowi czynu, zmaf' 
łem u reprezentantowi narodu.

Fr. W ołow sk i po skończeniu nauk początkowych w  War­
szaw ie za panowania nad tą  częścią Polski Fryderyka Wilhel­
ma pruskiego, u d ał się do Halli na uniw ersytet, tam sposobił 
w  w ydziale praw nym , i zaledw ie skończył uniwersytecki6 
prace, utw orzenie X ięstw a W arszawskiego otw arło  mu p°^e 
praktycznego rozw inięcia teorji.

Fr. W ołow ski używ any do różnych p osłu g  krajowych; * 
gorliw ością  takowe p e łn ią c , coraz w iększy zysk iw a ł szac'1 
nek i  zaufanie rodaków — g łów n em  jednak zatrudnieniem Je6° 
b y ła  obrona spraw , i w krótce najw yższy stopień tej hiera1 
cbji adwokackićj otrzym ał, zostaw szy Mecenasem. — ZdolO0 
ści jego i charakter n ieugięty , um ieściły  go w  liczbie najz°a 
komilszych praw ników .

W krótce zamożność pokazała się  w  domu F. W ołow skiego  
b y ła  to nagroda pracy, skutek dobrze użytego nabycia utnu'1'j 
tnośei —  nie odziedziczył ou po przodkach majątku — co m’a ’ 
co w ró g  zabrał, co uratować z d o ła ł, wszystko b y ło  jeg°  
robkicm w łasnym  — m ógł on śm iało powiedzieć, sobie trszf  
stko winienem . — Taki to majątek najm ilszy !

Za czasów Królestwa K ongressow cgo pow ołan y  do zasiat 
nia w  Izbie posclskićj, za ją ł to miejsce w  ostatnich ohwń® 
przedrew olucijnych, św iatłem  i nauką w ielk ie oddaw ał ° s
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(?' przy dysknssjach sejm ow ych, szczególniej gdy przedsta­
wiano przepisy prawodawcze.

Rewolucja 1850° zastała go reprezentantem obwodu W ar­
szawskiego, z tego to miejsca p op ierał w  Sejmie detronizacją 
Mikołaja — ale rozw inięcie myśli jego okoliczności przeszko- 
tlziły5 rzecz sk r z y w iły  — ch lub ił się  on  często w  Emigracji że 
Popierał ten w ażny akt narodow y, u w ażał to za najszczytniej- 
SZ!t  epokę W swćm życiu  — przeto o niej nad grobem  jego  
Wspomnę.

Detronizacja Mikołaja b y ła  tylko formą, ale formą potrze- 
“n^i mogę pow iedzieć konieczną — dla Europy, i stronników  
naszych. — Żyliśm y w  epoce gdzie prawie już zapomniano o 

°isce, należało przeto akt w ażny formą uroczystą przed Eu- 
ubarwić — czynem  delronizow ał naród M tkołaja, formę 

d o łoży ł sejm reprezentujący naród — i dow iedziała się  Euro- 
Pa> że Mikołaj przestał królow ać w  Polsce — akt urzędowy  
"'yjaśnił to, co u siłow an o  m ylnie objawiać.

Dsunięcie formalne od tronu polskiego udręczyciela naszego,
* r l _  -było potrzebne i konieczne dla wprow adzenia na inną drogę

naszych sterników  — krok ten sejmu o sła b ił plany Dyktatora 
Psrlajtiętujaeego z Carem — zadał cios w ielk i dyplomacji na- 
SZ('J szukającćj wsparcia w  gabinetach, na nie liczącej, niew ie- 
H°ej w łasn ym  siłom  — zastraszył stronnictwo przyw ilejów , 
tóre się bać zaczęło aby Sejm dalej nie poszedł.
Czyż nie znajdowali się w ów czas niechętnie k ład ący  sw e na­

c i s k a  na akcie, usuw ający się acz w  małej bardzo liczbie, za- 
s|rzeżenia niedocieczone w ów czas r o b ią c y ; a nawet dający 

niedwuznacznie s ły szeć , że aktem detronizacijnym  zgubili- 
smy Polskę?

Dli nie Bracia! — formą dodaną do w o li narodu n ie zgub ił 
, jm Polski, owszem  sp e łn ił sw ą  w ów czas pow inność jak na­
d a ło ;  ale określeniem  niestosow nem , przeciw nicy (nawet 
01,Wy) zaszkodzili w ie le , o słab ili czyn dokonany, 

dyplomacja nasza n iem ogąc zniszczyć dzieła narodu, niem o- 
SRe zawiesić d o łożen ia  formy przez Sejm, korzystała z zapału, 

Uniesienia palrjotycznego jakie p anow ało  w  Izbic, i między  
CzHemi arbitrami — kto b y ł  w ów czas w  W arszaw ie, kto się  

*najdowałnatej pamiętnćj sessji, ten nie zaprzeczy, iż nikt nie- 
^ y ś la ł o dyskusji nad detronizacją; a ktokolw iek pow ażyłb y  
•»« b y ł naw et z najpalrjotyczniejszych pobudek robić jaką  

^dz opozicją, b y łb y  Moskalem o b w o ła n y !
. Dyplomacja nasza zręczna ale w  szkodzeniu tylko dążno- 
Sciom dem okratycznym ludow ym , podsunęła  skreślony na- 
Prędce akt s łab y , m izerny, i nieodpowiadający ani w oli naro- 
t*u> ani duchow i który o ży w ia ł reprezentantów. — W  tym  to 

ącie dw ie zgubne rzeczy pokazały się dla Polski; niew yraźne, 
11 le w szystko obejmujące wyrzeczenie co do jednej kw estji, i 
łan ow cze ośw iadczenie o przyszłej formie rządu. —  Z ryw a- 
H ° ż  M ikołajem, n ie w yrzeczono zerwania z caryzraem z jego  

Hilją — ogłaszając zasadę monarchji konstytucijnej przesą- 
zaJio objawienie ivoli narodu co do tej drugiej kw estji — Na- 
°d tylko nie dwuznacznie pokazał sw ą  w o lę  co do pierwszej 
Westji! — Na tym  to akcie, na wryrazach jego , opierali sterni- 
J d łu g i czas jeszcze sw e czynności — parlam enlowano je- 

kołatano do gabinetów , rozw ijano, tłum aczono zasadę ! 
Kie b y ło m yślą  narodu zostaw ić okienka dla Carewicza —• 

y i°  życzeniem  ludu polskiego restaurować u nas jaką  bądź 
ron? — przecież ten akt dom yślnie lub w yraźnie le dwa 

^  . m i o t y  obejmuje — ale przynajronićj w  1830m nie w spo- 
^  0 dynastji żadnćj o której w  1791m powiedziano — a 
c °  Późniejszym  aktem pierw szy się u su n ął, jednak i drugi 

ac musi w yroku o formie rządu, jaki k iedyś przy nowej 
ce naród w yda — potępionem pew nie to w szystko zosta- 
co lud polski już potępił.

ejm czteroletni, w ybieralność na dynastyczność zam ienił . 
^ytlastyk korony nie p rzy ją ł : D ożyw otnik zagrzebał berło  
Pr/"rC''' — Sejm rew olucijny dynastyczność na wybieralność  
^  e orm ow ał ; n ie w y b ra ł n ik ogo: i ju ż  nie w ybierze w y -  
luf,.ra^ c za granicą — Obydwie u ch w ały  niepoparte w o lą  

Rn zniknąć m usiały .

bieprZ-y,i(1.Zie Bl’acia uPraSniona chw ila gdzie ani królów  w y-  
dw ac m ebędziem , ani reprezentanci narodu nosić nie zechcą  
Od I Z“amionnyeh nazwisk, dla odróżnień uprzyw ilejow anych  
j 0 ndowych — ale n ie doczekał tćj pożądanćj chw ili Fr. W o- 
h o jSkl> koaci n aw et jego niespoczyw ają na rodzinnej ziemi — 

aJ już nikt z nas n iew yn osił się za granicami Polski do spo­

czynku w iecznego ! — bodajbyśmy jutro poszli do w alki ! bo 
Ojczyzna w krótce zapotrzebuje o fiar!

Po akcie detronizacijnym Fr. W ołow sk i ciągle b y ł  czynnym  
w  Sejmie — zawsze w ybierany na członka kommissji Sejmo­
wej —  gd y  Rząd Sejm i W ojsko op u ścił stolicę, poszedł dzielić 
losy, jakie nam w ypadki zgotow ały . — W  Zakroczymie lubo 
chorobą z łożon y , n ie opuszczał klasztorno obozow ego życia  
Sejmu, aby radą w sp iera ł kolegów  — gdy w ojsko w  Prussy  
w kroczyć zam ierzyło, op u ścił kraj któremu w iernie s ł u ż y ł ; 
i u d a ł się do gościnnej Francji gdzie największa część braci 
schronienia szukała —  i już też w  niej pozostał na zaw sze!

W  Emigracji Fr. W ołow sk i wszelkie jakie m óg ł rob ił usi­
łow ania aby Sejm zebrał się w  komplet w ed łu g  formy przepi­
sanej, aby reprezentacja Polski odzyw ała  się do Europy, krze­
p iła  braci w  kraju cierpiących, przypom inała światu nasze 
prawa nieprzedawnione, przysposobiała n ow ą w alkę z w roga­
m i; ale starania jego jako też w ielu  innych , pom yślnym  nie zo­
sta ły  uw ięczone skutkiem. — Gdy w id zia ł że po straconej po­
rze przyjaźnej dla Sejmu w  Emigracji, trudno na tej drodze 
postępować, obrał inną aby jeszcze s łu żyć Ojczyźnie — z k il­
ku lub kilkunastu rodakami porozum iew ał się , aby żadnśj w a­
żniejszej okoliczności milczeniem nie pokryć. Znane są  jego  
pióra liczne redakcje odezw do reprezentacji narodow ych ob­
cych krajów, znane liczne artyk uły  w  dziennikach —  należący  
do stronnictwa um iarkowanego, d z ia ła ł p od ług  sw ego prze­
konania, ale n igdy nie z a sy p ia ł; i chociaż nadwątlone m iał 
zdrowie p ra co w a ł; najmilsza dla niego praca b y ła  ta, gdy  
m ógł spraw ie jaką bądź oddać u słu g ę ! —  nie zaniedbyw ał on  
obznajamiania cudzoziem ców z naszemi wypadkami rew olu- 
cijnemi, z naszą historją, z naszemi prawdami, z naszą gotow o­
śc ią  zawsze do p ośw ięceń ; nie jedne odezwanie się publiczne 
reprezentantów Francji jego  usilności w inniśm y.

Pomimo położenia  w  jakiem się znajdow ał nie odm aw iał 
wsparcia potrzebniejszym ; robiąc datki w skrytości, nie szu­
kał z dopełnienia obow iązku ludzkości żadnćj chluby —  a k ie­
dy p rzew id yw ał sw ój zgon b lizk i, jeszcze część sw ych  zaso­
bów przeznaczył dla n ieszczęśliw ych, dla braci ubogich.

U m arł religijnie — niechaj w ięc pamięć pozostanie straty 
w ielkiej, że zn ik n ął jeden więcej praw y syn  Polski.

Powyższy glos Ob. Zwierkowskiego umyślnie zamie­
ściliśmy, aby każdy sam mógł osądzić po przeczytaniu 
czy istotnie znajduje się to w nim, co tak oburzyło pana 
Czyńskiego, że nie umiał panować nad sobą. Dzienniki 
miejscowe polskie zdające sprawę z uroczystości jaka się 
odbyła przy odkryciu pomnika postawionego pamiątce 
ś. p. deputowanego F. Wołowskiego nie zachowały bez­
stronności opowiadacza jaka wypływa z ich obowiązku. 
Nawet dziennik mieniący się protektorem religji, który 
prawdę jaką wypływającą z religji i moralności winien 
mieć za podstawę, myśl głosu Ob. Zwierkowskiego od­
dal w zwykłym swym jezuickim sposobie. Czytelnicy 
nasi łatwo rozeznają że to nie jest ten ogień który miał 
być rzucony na •proch P. Czyńskiego. Co do nas mając 
już raz doświadczenie, bodajbyśmy teraz źle widzieli, 
ale z boleścią wyznać musimy że tu spostrzegamy roz­
myślnie uczynione zgorszenie, aby nim już nie tajnie ale 
jawnie sprowadzić zwierzchność miejscową, by ta zna­
lazła pretest zakazania polsko-narodowych zebrań. Ale 
tą razą plan się nie udał, i oi na których był wymierzo­
ny ze wzgardą go odrzucili.

L is t  p rze s ła n y  R edakcji T rzeciego M a ja .

P a ry  i  d . 1 kw ietn ia  1844.
Szanowny Redaktorze!

Napotykam często w  T rze c im  M aju  przechw ałk i, iż  m yśl 
dyn astyczn a  je s t tak d ziw n ie  p o tężn a , iż jej przeciw nicy nie 
m ogą się zdobyć na żaden rozsądny, gruntow ny, ani na pra- 
ktyczności oparty zarzut.

Szanuję wszelkie opinje sum ienne, z wyrzeczeniem  się same­
go siebie, z m iło śc ią  braterską, i w  celu pomnożenia dobra po­
spolitego popierane. Mogę sto razy b łęd y  Tw ojego pisma po­
tęp ić; ale dopóki o Twojej dobrej w ierze i m iłości Ojczyzuy nie



o  —

zw ątpię, dotąd szacunek dla Ciebie zachow am ; i po tysiącu na­
w et bezskutecznych usiłow aniach pozyskania Cię dla spraw y, 
którćj moje życie jest oddane, jeszcze sobie za obow iązek będę 
poczytyw ał podać Ci braterską d ło ń , i  szukać m iłościw ych  
sposobów odw rócenia Cię od złego .

Mniemam, iż u siłow ania  sw oje chcesz szczerze i zawsze po­
św ięcać na osw obodzenie ujarzmionej naszej Matki, i na zape­
w nienie jak największej a najtrwalszej szczęśliw ości dla w szy ­
stkich  sw oich spółrodaków , a nie na obronę b łędu , przyw ile­
jó w , p rzyw łaszczeń , panowania jednych nad drugim i, lub ja- 
kiejkolw iekbądź innćj niepraw ości, na której jest zagruntowa­
na dzisiejsza niew ola, ucisk , nędza i spodlenie w szystk ich  bez 
w yją tku  Ludów. Mmiemam, iż  w yzw ania Tw oje i  przechw ał­
k i, chociaż na złudzeniu oparte, są  sum ienne i mają na celu 
samo w yśw iecen ie praw dy i u s łu ten ie  spraw ie pospolitej, a 
nie popieranie żadnego interesu osobistego ani kastowego. Mnie­
mam, iż  nie jesteś zdolny sprzeciw iać się uznanej w  swojem  
sercu prawdzie, a tem mniej z w iedzą  przeciw  niej bluźnić, 
na Braci now e cierpienia sprowadzać albo dawne uwieczniać, 
zdradzać w  jakikolw iek  sposób Ojczyznę, i bunt przeciw Bogu 
podnosić.

Z  tych przeto pow odów , jako jaw n y Twój przeciw nik , 
przyjmuję Tw oje w yzw anie, i zobowiązuję się uroczyście bro­
nić w  Twoim  Dzienniku, przeciwko Tobie i Tw oim  spólnikom, 
zasad Jedności, Porządku, W olności pobożnej, Spraw iedliw o­
ści ewangelicznej, Rządu silnego i dzielnego, W ładzy praw dzi­
w ie  od Boga pochodzącśj, i Braterstwa jakie Chrystus nakazał 
i Żywotem  sw oim  ok reślił. Z obow iązuję się bronić interessu  
dynastycznego  tych w szystkich Braci, których Chrystus uczynił 
Królmi i Kapłanami, aby królow ali na z ie m i  (Daniel 7; 27 Ob­
ja w . 5; 10.), a którzy dla tego w łaśn ie  są  praw dziw ym i i jed y­
nym i królami de ju re  et de facto ,  — którzy są  pow ołan i, aby 
z Chrystusem panowali nad poganami (Objaw. 2; 20. 27. 3; 21. 
-11; 15-18. 21; 1-8. 22; 1 -5 .), i  aby w spóln ie z Nim sądzili ży­
w ych  i um arłych (Mat. 19; 28. Luk. 22; 3 0 .1 Korynt. G; 2. 3. 
Kolos. 3; 3. 4. II T e sa l.l;6 -1 0 .) , a sądzili ich z tego, co dla Braci 
uczynili, a co uczynić m ogli i uczynić byli pow inni, (Mat. 25; 51- 
46 .). Zobowiązuję się uroczyście bronić tylko tego, co jest pra­
ktyczne, —  co Chrystus już praktykow ał, — co w szystkim  pra­
k tykow ać nakazał, - w łc g w  praw dziw i W yznawcy w s z y -’ 
stkich w ieków  już praktykow ali, — a czego niepraktykowanie 
jest jed yn ą  przyczyną w szystkiego z łeg o  na św iecie. Zobo­
w iązuję się bronić m yśli, i dowodzić ła tw ości a koniecznej po­
trzeby pow szechnego, sam odzielnego, narodowego Powstania, 
przeciw  w szelkim  w rogom  naszćj Ojczyzny, tak zewnętrznym  
jako leż i tym , którzy znajdując się w ew nątrz naszego obozu, 
w e wszystkich narodow ych Powstaniach, są. zaroszę dla nas 
n iebezp ieczn ie jsi od N iem ców i  M oskali. Zobow iązuję się po­
pierać z całych  s i ł  moich W ojnę pow szechną, narodow ą, a jak 
T rze c i M a j  m ów i, eksterm in acijn ą , przeciw  wszelkim b łę ­
dom, przyw ilejom , i  przyw łaszczeniom , — przeciw  w szelkie­
mu przewodzeniu i panowaniu Brata nad Bratem, — i przeciw- 
wszelkićj innćj n iepraw ości, sprawującej nasze rozdwojenie, 
słab ość, n iew olę i nędzę. Z obow iązuję się w  niczem nie bro­
nić, ani n ieuspraw iedliw iać nierządu, sejm ikowania, niepo­
słuszeństw a dla p ra w e j narodow ej P T ładzy , ani szlacheekićj 
sw aw oli i rozpusty, ani żadnych zdrożności w łaśc iw ych  po­
gańskiej, dawnej i dzisiejszej,demokracji i republice. Z obow ią­
zuję się wykazać bezzasadność, szkodliwość i niezbożność dą­
żności Tw ojego pisma, jako też niestosow ność i nieskuteczność 
w szystkich doradzanych przezeń sposobów i środków  do rato­
wania ciemiężonćj i męczonej przez monarchów naszej Ojczy­
zny. Zobowiązuję się nakoniec nie nadużyć w  niczćm dozwo- 
lonćj mi w  Twojem piśm ie gościnności, która mi jest koniecznie 
potrzebna, aby moja obrona trafić m ogła  do jego czytelników, 
i aby Twoje w ielokrotne w yzyw ania  nie okazały się junacką  
przechw ałką, daleką bardzo od tej lojalności i  kawalerskości, 
której brak T rz e c i  M a j  sw oim  przeciwnikom  tak lekkom yśl­
nie zarzuca.

W edług zw yczajów , szanowanych przez w szystkich lojal­
nych  kawalerów , w yzwanem u s łu ż y  prawo lojalnego i  kaw a­
lerskiego  w yboru broni i placu boju. Spodziewam  się przeto, 
iż z Twojej strouy żadna pod tym względem  trudność nie na­
stąpi.

Umieszczenie niniejszćj odezw y w  Tw ojem  piśm ie poczytam  
za d o w ó d , iż się zobow iązujesz moje a r ty k u ły  w  niem  um ie­

szczać : w  przeciwnym  razie okaże się , iż junakując samo- 
chwalczo ze sw oich przeciw ników , n igdy nie m yślałeś o lojal­
ności i  kawalerskości.

Racz przyjąć braterskie pozdrow ienie, 
Ludwik K rólikowski.

NOWE DZIEŁA
Wyszle w Lipsku, znajdujące się w Bruxelli do sprzedaniu 

po tych samych cenach.
— Twory Józefa Dyonizcgo Minasowicza, tomów 4 in 

8° majori, z czterema rycinami na stali i dwóma dodat­
kami muzycznemi do śpiewu. Wydanie jak najozdo- 
bniejsze, cena franków 30,00

— Lechja w I X  wieku, powieść historyczna przez 
W. B. tomów 2, franków 5, 50

— Biała Kniechini, powieść historyczna z czasów Bo­
lesława W° przez W. B. tomów 2, franków 5,50

— Dzieła Dramatyczne Fryderyka Szylcra, p r z e k ł a d  
M. B. tom ly  z ryciną; franków 5, 50

— Kazania na niedziele i święta całego roku W. KS. 
Piotra Skargi S. Jesu, nowe wydanie z portretem autora 
rytym na stali tomów 6, franków 20,00

— Święte Niewiasty, obrazki pobożne, kobietom ży­
jącym w świecie ofiarowane przez Klementynę z Tań­
skich Hoffmanowę, z rycinami tom. 2, fr. 11,00

— Do Matek Polskich słów kilka o przyszłości wzra­
stających pokoleń, przez K. N. franków 5, 50

— Słowa Prawdy, dla użytku wszystkich stanów ze­
brał Ksiądz L. Nowara, franków 3, 00

— Listy z Zagranicy przez Stefana W. fr. 3, 00
— O Uregulowaniu Stosunków Włościańskich w Księ­

stwie Poznańskiem i o potrzebie zastosowania tegoż do 
Królestwa Polskiego przez .... 1843, fr. 2, 00

— Piec Powieści, Poznań 1844 — Oda przez Seweryna 
Goszczyńskiego, powieść z czasów Bolesława Chrobrego 
i czte'ry inne przez heżimienynh-, franków.. 2, 0®

— Rok 1844, pismo czasowe pod względem oświaty, 
przemysłu i wypadków czasowych, wychodzące w Po­
znaniu Co miesąc zeszyt jeden 5° arku. rocznie fr. 22, 00

— Tułacze w Polsce w roku 1833, wystawienie drama* 
tyczne w trzech aktach, napisane w Szwajcarji; Poi­
tiers 1844, centimów 0,30

— Pamiętniki o Samuelu Zborowskim z rękopismóflć 
biblioteki kórnickiej przez L. S., Poznań 1844, fr. 3 00

Ziomek A. Słowaczyński wydaje obecnie M ały Atlas 
Polski dla szczególnego użytku Polaków a osobliwie 
dla młodzieży szkolnej. Atlas ten obejmuje następujące 
karty : 1° Ogólny rys biegu wód i położenia krain pol­
skich oraz sąsiednich slawiańskich; 2° Polska z oznacze­
niem rozbiorów 1772, 1793 i 1795; 3° Polska w grani­
cach 1772 z podziałem według rozporządzeń kongressu 
wiedeńskiego 1815; 4° Królestwo Polskie; 5° Wolne 
miasto Kraków; 6° Królestwo Galicji i Lodomerji; 
7° Szląsk; 8° Wielkie Księstwo Poznańskie; 9 °Pomorze; 
10° Prussy Zachodnie i Wschodnie; 11° Część Północna 
krain polskich w cesarstwie rossijskie'm; 12° Część połu­
dniowa tychże krain.— Na każdej karcie znajduje się 
krótki opis statystyczny i historyczny krajn który przed­
stawia, wszystkie prawie znakomitsze i sławne miejsca 
są wyszczególnione; nazwisko dano polskie z przyłącze­
niem w nawiasach nazwisk cudzoziemskich, jakie napo­
tykać można nawet na polskich wydaniach. Autor dokła­
dał starania, aby pod tym względem udoskonalić swoje 
dzieło. Karty są ryte na kamieniu i koloryzowane.

Wyszło już fch ośm; nabyć je można za pośrednic­
twem księgarni polskich w Paryżu a szczególniej w bie­
rze Polski Malowniczej, rue d’Abaltoir St-Andre des 
Arts, 13. Cena całego dzieła franków 6. Koszta przesył­
ki płaci się osobno. Wyszle kąrly nabywać można placąc 
po 60 centimów za każdą. Biorąc wszyskie wyszle opla­
ta jest w stosunku do ceny dzieła, po 50 c. za kartę.

W  BRD X EŁLI ,  W  D RUK A RNI J .  H . B R IA R D .


